
Nr. 492. Rok VI.

Ceny prenumeraty
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za dw u r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 łi&ieresy.

Z przesyłką poczt, w kraju i tiionarohii:
m ężn ie  28 K . 40 h. ' ^ $.V£,z, ^  
kw art. 6 łL  60 h . < -y^-syłką 3 K . 60 ii. 
iniecięoa. 2 K . 2Cli»£ jłoyat. 2 K. 73 li,

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
VC innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 kał.

Lwów, Poniedziałek 21 października 1901.
pfecws&fcefea&WK

5«:: I
w y c h o d z i 3  r a z y  d z ie n n ic .

Wydanie poranne.

C en y  o g ło sz e ń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 kaJ. 
Nadesłane z& wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 ku!. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i i:, p. pry w. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hu.J. 
mijmniej "60 halerzy. W yrazy grub- 
szam pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
-Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poraemo 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Wiec urzędników prywatnych.
L w ćw , 21 października.

Sprawa przymusowego ubezpieczenia peusyjnego 
urzędników prywatnych, tylokrotnie już omawiana, 
z powodu wniesionego w roku bieżącym przez rząd 
do Rady państwa projektu ustawy — była wczoraj 
gruntownie omawianą w sali rutuszouęj, przez dele­
gatów, przybyłych na wi e c  z wszystkich zakątków 
kraju. Przeszło dwustu urzędników wzięło udział 
w obradach.

Zebranych powitał dr. Al. M a ł a c z y ń s k i ,  
składając przytem ofieyalne podziękowanie reprezen­
tacji miasta za odstąpienie sali, oraz dziennikarzom 
za popieranie sprawy. Wiec ma się zastanawiać 
nad projektem rządowym i nad ewentualueini zmia­
nami, jakieby w nim poczynić należało. "Wobec 
«viiżuośei kwestyi, powinny zniknąć wszelkie antago­
nizmy, wszystkim powinno zależeć jedynie na usu­
nięciu przeszkód, jeżeli chodzi o zabezpieczenie bytu 
na starość.

Prezydent miasta dr. M a ł a c h o w s k i  powitał 
następnie zebranych imieniem reprezentacyi miejskiej 
zasełając im „Szczęść Boże!“ w obradach.

Ńa wniosek p. t J l m e r a  do prezydyum powo­
łane pp.: Wereszczyńskiego, Makarewicza, Platona 
Kosteckiego, Streera, Szatkowskiego, dra Małaczyń- 
diiego, dra Kułaczkowskiego, Jezierskiego i Jana 
Barańskiego, na sekretarzy pp.: Frylinga, Kuimycza, 
Przybyłowicza i Bobelaka.

Dyr. To w. Wzaj. Pom. urz. pry w. p. Romuald 
M a k a r e w i c z  obiął przewodnictwo i udzielił głosu 
drowi Al. M a ł a e z y ń s k i  emu,  który referował na 
tetnat „O konieczności jak najrychlejszego wprowa­
dzenia w życie obowiązkowego ubezpieczenia pen- 
syjnege urzędników prywatnych41. Dr. M. omawiał 
Potrzebę ubezpieczenia peusyjnego i jakkolwiek sam 
Znajdował, że w przedłożonym projekcie rządowym 

pewne braki, nawet liczne, których Osunięcia jak- 
^jiychloj domagać się należy — ter jednak tych 
"l‘&ków nie można uważać za powód do ryczałtowego 
P°tępienia całego, projektu.

Zarzuty, jakie podnieśli przeciwnicy rządowego 
P^jektu streszczają się głównie w tern, źe projekt 
*ei| pozostawia wątpliwość, kto ma podpadać pod 
Ujęcie „urzędnika p r y w a t n e g o ż e  nakłada nowe 
Cł$żary na przedsiębiorcę, ezem uniemożliwiona po 
^ ś c i  konkureneya wiotkiego przemysłu austrya- 
^kiego z zagranicą, dalej, że projekt ustawy nie 
jjkreśla dokładnie rozmiarów świadczeń pieniężnych, 

jakich przedsiębiorcy będą obowiązani.
Najcięższym jednak argumentem, jaki skiero­

wano przeciwko projektowi, jest, że nie godzi się 
Wyznawać dobrodziejstwa ubezpieczenia tylko u- 
pęćnikom prywatnym, a więc tylko części pracu- 
w ych — a pozbawiać tego dobrodziejstwa robo- 
taitów.

Referent przyznaje najzupełniejszą racyę żą­
daniom robotników, by i dla nich zaprowadzono 
^ ezpieczenie na starość i na wypadek niezdolności 
d° pracy. Gdy jednakże to ubezpieczenie wymaga 
dłuższych studyów- przygotowawczych — podczas 
Kdy materyały i projekt ustawy o ubezpieczeniu pen- 
®yjnem urzędników są j11̂  golowe, domaga się na- 
Wimiastowego wprowadzenia w życie ubezpieczenia 
pędników  prywatnych.

Wyjdzie to na korzyć wszystkim: u r z ę d n i ­
kom — gdyż otrzymają ^  długo upragnione ubez­
pieczenie, r o b o t n i k o m  — gdyż ubezpieczenie 
pędników  prywatnych będzie jednym więcej powo­
dom domagania się ubezpieczenia robotników, a wre­
szcie p r z e d s i ę b i o r c o m  — gdyż ciężar ubezpie­
czenia urzędników, a nieco później robotników, roz­
dzielony, będzie łatwiejszym do zniesienia.

Na podstawie wywodów powyższych stawia 
Wniosek o przyjęcie następującej rezolucyi:

„Obradujący ive Lwowie w dnia 20 paździer­
nika 1901 r. krajowy wiec urzędników prywatnych 
wszystkich kategoryj, uznaje konieczność jak najry­
chlejszego wprowadzenia/ w życie przymusowego ubez­
pieczenia pensyjnego urzędników prywatnych i  do­
maga się od powołanych czynników dołożenia wszel- 
Uch starań, by to ubezpieczenie w jak  najkrótszym 
czasie weszło w życieu.

Po przemówieniu p. Z. F r y l i n g a  rezolucyę 
powyższą przyjęto jednogłośnie.

Następnie p, St. B a l  referował „O projekcie 
rządowym ustawy peusyjnej dla urzędników prywa­
tnych1*. Streszczać tego referatu nie podobna, swego 
czasu podaliśmy w tej sprawie szereg artykułów.

Referat p. Bala objął cały projekt rządowy, a koń­
czył się rezolucyą:

„Wiec wypowiada przekonanie, że projekt rzą- 
. do wy może służyć za podstawę do szczegółowych 
obrad, ale że konieczne są w nim znaczne zmiany.

Wiec uprasza prezydyum, żeby z możliwym 
pośpiechem wypracowało szczegółowy projekt zrnian, 
jakie do ustawy wprowadzić potrzeba zarówno w in­
teresie publicznym, jak i w interesie urzędników pry­
watnych — i projekt ten u ezyuuików rządowych i 
parlamentarnych popierało11,

Imieniem komitetu, który zajmował się zwoła­
niem wiecu i przygotował do niego roboty wstępne, 
przedstawił p. Bal również drugą rezolucyę, a mia­
nowicie :

„Nie przesądzając uchwał prezydyum podnosi 
wiec na razie jako konieczne następujące zmiany:
a) uchylenie niebezpieczeństwa, by na podsta­
wie ustępu 3. § 1, projeku ustawy wykluczono 
od ubezpieczenia tych, któryh place miesięczne 
zostaną pozornie na dzienne przerobione;

b) utworzenie krajowych instytutów ubezpieczeń za­
miast jednego, scentralizowanego w Wiedniu; c) pod­
wyższenia granicy wieku, do którego sieroty mają 
pobierać zaopatrzenie — i d) wieku, do którego mają 
być urzędnicy prywatni przyjmowani do ubezpie­
czenia".

Referat ten i rezolueye wywołały żywą dysku- 
syę w łonie zebranych. Jako mówcy „przeciw" pro­
jektowi wystąpili pp. B e s e n  i N a c h e r .  Ustawa 
nie powinna robić różnic, ni wyłomów a projekt rzą­
dowy daje jednym trochę, zapominając zupełnie o 
drugich, o całych rzeszach robotników, którzy doma­
gają się również ubezpieczenia, a i w tem, co rząd 
chce zrobić dla urzędników pry watnych, znajdują się 
bardzo poważue bruki.

Zaraz pierwszy paragraf mówi o obowiązku 
ubezpieczania „począwszy od ukończonego 18-go 
roku życia" podczas, gdy szereg pracowników, jak 
np. w handlu znajduje się poniżej tego wieku. W ra­
zie jakiegoś wypadku, lub nieudolności do pracy zo­
stanie taka jednostka na całe życie odosobniona, 
skazana ua żebractwo. Projekt nie określa należy­
cie, kogo należy rozumieć pod „urzędnikiem pry­
watny m“, — główny nacisk kładzie na ubezpiecze­
nie na starość, podczas gdy powinno się kłaść na* 
enk n a  u be z p i e c z e  n i e  n a  w y p a d e k  i iden­
tyfikującą się z tem n i e u d o l n o ś ć  do p r a c y .  
Tymczasem renta dla inwalidów spotyka się z tylu 
przeszkodami, że może 1 na 100.000 się znajdzie, 
ktoby te przeszkody pokonał. Przytem nieprawdą 
jest, by ciężar ubezpieczania się był rozłożony na 
pracujących i pracodawców, albowiem całą siłą zwali 
się on tylko na pracujących. A ciężar ten powinien 
być w równej mierze rozłożony na państwo, pracu­
jących i pracowników.

Oponenci projektu wnoszą, aby wybrać koinisyę, 
któraby wypracowała projekt nowy, korzystniejszy, 
jak dotychczasowy i przedłożyła go rządowi, jako wy­
raz żądań interesowanych.

P. Narcyz U l m e r  podziela zapatrywania mó­
wców poprzednich, niemniej jednak radzi uchwaleniem 
rezolucyi uczynić pierwszy krok realny, pozytywny, 
wnioski radzi przekazać do rozpatrzenia prezydyum 
wiecowemu, jako stale urzędującemu, które będzie 
miało prawo kooptaćyi.

P. G r  ii n h a u t  z Sanoka w komulacyi sprawy 
ubezpieczenia urzędników ze sprawą ubezpieczenia 
robotników, widzi szkodę dla pierwszych. Sprzeciwia 
się takiemu łączeniu spraw i poleca prezydyum, by 
mu przeciwdziałało.

W tym samym, duchu przemawiał po dwakroć 
p. T y s z k o w s k i, udowadniając, że żądanie po­
wszechnego ubezpieczenia grozi chęcią pogrzebania 
projektu rządowego.

P. Słefan M a l e c z y ń s k i  z Tarnobrzegu po­
stawił s z e r e g  wniosków, a mianowicie, aby wezwać rząd 
do wniesienia na bieżącą lub najbliższą sesyę parla­
mentarną projektu do ustawy o ubezpieczeniu urzę­
dników prywatnych zawierającego następujące zasady:

1. Powszechność i przymus ubezpieczania się;
2. Zasadę procentowych a nie klasowych opłat 

ubezpieczania;
3. Czas należenia czynnego do Tow. przyjąć na 

35 lat dla mężczyzn, 30 łat dla kobiet, jako jedyny 
warunek otrzymania płatnej emerytury.

4. Obliczanie emerytur przed upływem 35 czyli 
30 lat ma się odbywać na wzór jak to czyni państwo 
przy obliczaniu emerytur urzędników;

5. Zapewnić nadzór państwowy nad wszystkie- 
mi towarzystwami.

6) Uwolnić te tow. od obowiązku płacenia po­
datków, lub jakichkolwiek opłat należytości państwo­
wych ;

7) udział państwowy;
8) obieralność wszelkich urzędników;
9) wydać statut wzorowy o ogólnych postano­

wieniach prawnych i asekuracyjno-teehnicznych, w ra ­
mach którego mogłyby mające powstać, lub już 
istniejące stow. ułożyć swoje statuta, zastosowane 
do potrzeb danego k raju ;

Dr. Ku ł ą c z k o  ws k i  żądał, aby na wypadek 
decentralizacyi były uwzględnione słuszne językowe 
żądania Rusinów.

P. B o b e 1 a k domagał się, ażeby prezydyum 
wiecu zainieyowało w tej sprawie wiece w całym 
kraju.

Pp. N a c h e r  i B e s e n  polemizowali z wywo­
dami p. Tyszkowskiego.

W głosowaniu przyjęto rezolucyę p. Bala i 
drugę rezolucyę komitetu, dalej rezolucyę p. Bobe­
laka. Inne wnioski przekazano prezydyum do rozpa­
trzenia.

Odczytano szereg telegramów, nadeszłych od 
pobratymczych towarzystw, oraz od poszczególnych 
osób z Wiednia, Pragi, Pilzna, Budziejowic, Śniaty- 
na, Limanowy, Krakowa.

O godz. 2-giej przewodniczący p. M a k a r e ­
wi c z  zamknął obrady podziękowaniem wszystkim 
wiecownikom za wzięcie licznego udziału w ze­
braniu.

Po wiecu odbył się wspólny, przeplatany toa­
stami obiad, w pasażu Mikolascha.

Koło polskie.
Z Wiednia donoszą nam:
Na wstępie sobotniego posiedzenia p, Michejda 

zdaje sprawę ze stanu gimnazyum polskiego w Cie­
szynie, do czego czuje się obowiązanym wobec Koła, 
które i politycznem poparciem danem temu gimua- 
zyum i ofiarą pieniężną członków Koła nabyło prawo 
do tego, by było o stanie szkoły powiadomione. 
Stwierdza, że stan szkoły polepszył się znącznie. 
Zmiany w personalu są dobre. Uczniów jest okrągło 
270. Liczba to zupełnie normalna, odpowiadająca 7. 
klasom gimnazyum niemieckiego. Do pierwszej klasy 
zapisanych jest 55. Klasa podzielona na dwa oddziały. 
Fundusze wyczerpują się, ale dobiegniemy do końca 
roku — do czego w znacznej mierze przyczyniła się 
składka Kola polskiego w kwocie okrągło 11.000 zł. 
I  rząd dotrzymał swoich przyrzeczęń. Mówca dzię­
kuje Kołu, jego prezesowi i tym jego członkom, którzy 
sprawę tę popierali.

Z kolei rozpoczęły się obrady pad znapym 
wnioskiem p. R o m a n o w i c z a.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  oświadcza się 
imieniem parlamentarnej komisyi przeciw, aczkolwiek 
10 krajowych postulatów, postawionych przez p. Ro­
mano wicza, uznaje za bardzo nagłe.

P. Abrahamowicz występuje przeciw taktyce 
demokratycznych posłów.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  zdaje sprawę 
z audyencyi u min. W itteka w sprawie kolei Stryj- 
Chodorów.

P. N i e m e n t o w s k i  popiera wniosek p. Roma­
no wicza i domaga się energicznej polityki.

Na popoł. posiedzeniu przemawiali jeszcze nad 
wnioskiem p. Romanowieza pp. Dzieduszycki, Szajer, 
Stwiertnia i Petelenz, poczem dalszy ciąg dyskusyi 
i głosowanie odłożono do dziś, poniedziałku.

Katastrofa kolejowa.
O katastrofie kolejowej aa linii ku Podwoło- 

czyskom krążyły wczoraj wieczorem zatrważające 
pogłoski. Mówiono o ofiarach w ludziach. Na szczę­
ście pogłoski okazały się przesadne. Zderzenie po­
ciągów nastąpiło na stacyi Krasne, gdzie spotkały się 
dwa pociągi towarowe; nikt z ludzi nie utracił 
życia, a tylko dwóch odniosło lekkie kontuzye.

Oto co nam donosi o tym karambolu telegram 
z Krasnego:

{Depesza „Słowa Polskiego").
K rasne, 21 paźdz. W  nocy z soboty na nie* 

dzielę nastąpiło na naszej stacyi o godz. 2 min. 30 
zderzenie dwóch pociągów towarowych. Zderzył się 
pociąg nr. 290, przychodzący z Podwołoczysk, z po­
ciągiem nr. 1671 idącym do Brodów. Siła zderzenia
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była straszna, bo pociąg- z Podwołoczysk wjeżdżał 
na Stacyę z wielką szybkością. Rozpędzony pociąg 
wjechał w bok pociągu ku Brodom i formalnie go 
przeciął.

Gdy na straszny, ogłuszający huk wybiegli u- 
rzędnicy stacyjni na peron s i e d m  p o g r u c h o t a ­
n yc h  w o z ó w  t w o r z y ł o  f o r m a l n ą  g ó r ę .  Moż­
na mówić o szczęściu, że nikt z personalu służbo­
wego nie został śmiertelnie poraniony. Maszynista 
i palacz pociągu z Podwołoczysk, najwięcej naraże­
ni, uratowali życie tylko w ten sposób, że widząc, 
iż zderzenie jest nieuniknione, wyskoczyli na ryzyko 
z maszyny tuż przed karambolem. Straty w mate- 
ryale kolejowym znaczne, bo siedm wagonów, zdru­
zgotanych na drzazgi, a maszyna znacznie uszkodzo­
na. Pociąg był ładowany drzewem.

Winę karambolu ponosić ma podobno maszy­
nista pociągu z Podwołoczysk p. Tauszał. Pociąg ku 
Brodom wyjechał bowiem ze stacyi zupełnie regula­
minowo, natomiast pociąg z Podwołoczysk nietylko, 
że przyjechał na dworzec o 14 minut za wcześnie, 
ale w dodatku nie zważając na to, że latarnia bez­
pieczeństwa świeci na zakazany wjazd, wjechał do 
stacyi w bardzo szybkiem tempie.

Ze służby pociągowej tylko dwóch „breraze- 
rów“ odniosło kontuzye, ale niegroźne.

Koło południa przeszkoda na torze była już 
usunięta i ruch pociągów mógł być normalny.

Z  s a l i  s ą d o w e j.
Lwów, 20 października.

{Jeszcze proces wojskowości przeciw dziennikom.)
Na sobotniej popołudniowej rozprawie przyszło 

do scysyi przewodniczącego z adwokatem drem Li­
ii enem.

Z kolei zeznawali świadkowie: wachmistrz 
Lust. Wilczyński, który wystawił Jabłońskiemu 
dobre świadectwo i słyszał o sekaturach rotmistrza, 
oraz świadek Naskiewicz, który sam miał widzieć, 
jak pewien rotmistrz bił ułana przy raporcie.

Lwów 21. października.
(Rozprawa niedzielna).

Sala nabita publicznością; przewodniczący o 
godz. 10Va przystępuje do przesłuchania, świadka 
wachmistrza R o t e n b e r g a :  z ś. p. Jabłońskim czę­
sto się stykał. Na kilka dni przed śmiercią skarżył 
się denat przed świadkiem, że mu we wojsku źle 
jest i że chętnie chciałby się wydostać z kancelaryi. 
Na okazany mu list Jabłońskiego oświadcza, że pi­
smo jest bardzo podobne, ale na pewno nie poznaje. 
Słyszał od kolegów, że rotmistrz Zawadzki Jabłoń­
skiego bezpośrednio przed popełnieniem samobójstwa 
łajał i na niego krzyczał. Błędy ortograficzne w li­
ście denata, wedle zdania świadka, pochodzą ze sil­
nego rozdrażnienia. Zeznaje dalej, że Jabłoński się 
także skarżył, że i major Nowotny go sekuje i w słu­
żbie jest za ostry.

Obr. dr. L i li  e n : Czy wiadomo panu, że jeden 
z oficerów pańskiego szwadronu lubiał się znęcać 
nad żołnierzami?

P r  ze  w.: Ten świadek nie jest na tę okoli­
czność dopuszczony.

Obr. dr. L e s e r :  Czy może się zdarzyć, że 
się kto przeliczy przy menaży?

Ś w .: Może.
Obrońca dr. Leser stawia wnioski, aby wszyst­

kich świadków pytano co do sekatur w drugim 
szwadronie 3-go pułku ułanów. Trybunał wnioskowi 
odmówił, bo „uważa za niewłaściwe, by podwładni 
wydawali sąd o przełożonych“.

Św. W i t z m a n ,  wachmistrz, w bliższym sto­
sunku do Jabłońskiego nie stał a niewiadomo mu 
też, czy go ktoś sekował. O Jabłońskim wyraża się, 
że pod każdym względem był bardzo porządnym 
człowiekiem. Nowych szczegółów prawie żadnych 
nie zeznaje.

Ś w. Fryderyk S e g e r  z Jabłońskim mało się 
stykał, ale razu pewnego słyszał przy raporcie, jak 
go rotmistrz Zawadzki silnie podniesionym głosem 
upominał. Jabłoński sam skarżył się, że rotmistrz 
szorstko się z nim obchodzi.

Następuje oświadczenie się przesłuchanych do­
tychczas świadków co do podobieństwa pisma adre­
su z pismem listu; Jedni stwierdzają podobieństwo 
inni znowu negują je.

Józef T r a n g o t t ,  kancelista sądowy w Brzo­
zowie, służył 12 lat przy 3 pułku ułanów; do kan­
celaryi był przydzielony od roku 1895 do końca 
roku przeszłego. Świadek domaga się, by wachmi­
strze opuścili salę, co też przewodniczący zarządza.

Świadkowi wiadomo, że w wojsku na wiosnę 
z. r. znęcano się nad żołnierzami. Wie, że rachmi­
strzów, łudzi żonatych, za błahe przewinienia za­
mykano na dziesięć dni do aresztu, że karę tę roz­
kładano na odsiadywanie 10 dni w uroczyste święta 
i t. d.

Świadek wie, że ówczesny major obecny pod­
pułkownik (Nowotny) łajał także żołnierzy, podofice­
rów i wachmistrzów nieprzyzwoitemi słowami, że 
niewłaściwie obchodził się z podoficerami, a wachmi­
strzów obrządku rzymsko-katolickiego zamykał do 
aresztu na święta Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy.

Po okazaniu mu listu Jabłońskiego, świadek 
oświadcza, że pismo tak w liście jak i na adresie

podobne jest do pisma Jabłońskiego i z jednej po­
chodzi ręki.

Obr. dr. L e s e r :  Czy wiad-mo panu, że jest 
tylko jeden rotmistrz, który tak umiał kopać? Prze w. 
Uchylam to pytanie.

Św. Inacy D o ca  ner ,  majster stolarski w Sam­
borze, wie z opowiadania wachmistrzów, zebranych 
w dniu samobójstwa w restauracyi Konigsberga, że 
Jabłoński się zastrzelił przez Zawadzkiego. Mówili 
między sobą, że rotmistrz Jabłońskiego bił i łajał.

W mieście głośno mówiono o tern, że w wojsku 
samborskiem podoficerowie „szwicują", że nie mogą 
znieść sekatur swego komendanta.

Obr. dr. L e s e r :  Jak  mówiono: gdzie są wię­
ksze tortury, w magistracie Samborskim czy w woj­
sku tamtejszym?

P r  ze  w.: Uchylam pytanie.
Na zapytanie dra L e s e r a  świadek zeznaje, 

że matka Jabłońskiego powiedziała, że syn się za­
strzelił przez rotmistrza.

Następuje konfrontacya rotmistrza Zawadzkiego 
z świadkami Trangottem i Docanerem.

Rotmistrz przyznaje obecnie, że w dniu samo­
bójstwa Jabłońskiego krzyczał nań podniesionym 
głosem i że mógł też użyć obelżywych słów. Przy­
znaje dalej, że przed laty mogło się zdarzyć, że 
kogoś uderzył,

Po ogłoszeniu uchwały, źe trybunał odmówił 
zawezwania osobistego świadków, których zeznania 
miały być czytane i że zeznania ich nie będą czy­
tane, zeznaje wachmistrz R e i n d l ,  że Jabłońskiego 
znał jako porządnego człowieka. Jabłoński skarżył 
się często, że nie może wytrzymać w wojsku.

Św. Wincenty L i ś n i e w s k i  zeznaje, że ile­
kroć Jabłoński przychodził do kancelaryi, uskarżał 
się, że rotmistrz krzyczał na niego i łajał „ostatnie- 
rai słowy1".

W restauracyi Kóuigsbergera wszyscy mówili, 
że Jabłoński zastrzelił się z powodu sakatur; inne­
go zdania nie było. Świadek dostał polecenie, by 
matce o powodach samobójstwa nie nie mówił.

Świadek zeznaje, że natychmiast po popełnio- 
nem samobójstwie Jabłońskiego -przeprowadzono 
szkontrum i wszystko znaleziono w porządku.

Po przesłuchaniu świadka Skulisza, odroczono 
rozprawę do dziś godz. 9 rano.

Pogrzeb Bałuckiego.
(Depesza „Słowa polskiego“)•

K ra k ó w . Pogrzeb Michała B a ł u c k i e g o  od­
był się wczoraj popołudniu. Już na pół godziny przed 
pogrzebem tysiączne zastępy publiczności zaległy 
ulicę Floryańską i wszystkie sąsiednie. O godz. 3. 
wyniesiono zwłoki z mieszkania i złożono je przed 
progiem domu. Wtedy chór „Lutni4* odśpiewał żało­
bne pieśni, poczem dr. August S o k o ł o w s k i  wypo­
wiedział 'żałobną m owę, podnosząc literackie i oby­
watelskie zasługi Michała Bałuckiego.

Po mowie ruszył wielki orszak żałobny.
Na czele szedł oddział straży pożarnej ocho­

tniczej pod komendą kapitana Kozłowskiego, oddział 
straży pożarnej miejskiej z inspektorem Fiedlerem; 
oba oddziały z rozwiniętymi sztandarami. Orkiestra 
„Harmonii" grała żałobne marsze. Za nią szedł od­
dział sokołów pod komendą dyrektora Kucińskiego. 
Duchowieństwo nie oddało Bałuckiemu ostatniej po­
sługi, z powodu zakazu ks. kardynała Puzyny. O co­
fnięcie zakazu starały się bardzo wysoko postawione 
osoby.

Przed trumną służący przedsiębiorstwa pogrze­
bowego niósł krzyż. Trumnę czarną metalową wie­
ziono na 4-konnym karawanie, okrytym wieńcami. 
Między nimi były następujące: od żony i dzieci; od 
dyrekcyi i artystów teatru krakowskiego; od teatrów 
warszawskich; od artystów teatru Rozmaitości; od 
redakcyi Kuryera warsz.; od redakcji N. Eeform y; 
od Koła artystyczno-literackiego, od Czytelni kobiet, 
od Władysławowstwa Prokeschów, od Wandy Siema­
szko wej, od zarządu krakowskiego Koła pań Tow. 
szkoły ludowej, od Tow. robotników i od wielu zna­
jomych i zaprzyjaźnionych rodzin.

Za trumną szła wdowa i dzieci; dalej prezy­
dent miasta Friedlein z członkami Rady miasta: 
magistrat; ks. Zdzisław Czartoryski z Poznańskiego; 
artyści, literaci, dziennikarze, obywatelstwo kra­
kowskie.

Wzdłuż drogi wszystkie latarnie gazowe były 
zapalone i przewiązano krepą. Na chodnikach stały 
tysiące publiczności.

Cały orszak zatrzymał się przed teatrem i tu 
przemawiał dyrektor Kotarbiński oddając hołd zmar­
łemu komedyopisarzowi. Stąd ruszył orszak na cmen­
tarz. Od bramy wzięli trumnę Sokołowie i zanieśli 
ją nad otwartą mogiłę. Tu po śpiewie „Lutni“ 
przemawiał Kazimierz Bartoszewicz, kreśląc charakter 
Michała Bałuckiepo jako człowieka, pisarza i miło­
śnika starego Krakowa.

Pożegnał zmarłego imieniem tych wszystkich, 
którym pisma jego przyniosły chwilę zadowolenia 
i przyczyniły się do podniesienia ich ducha. Zakoń­
czył prośbą, ażeby Pan Bóg dał wieczne odpoczy­
wanie zmarłemu. Zebrani odśpiewali wieczne odpoczy­
wanie i „Zdrowaś Mary o",. poczem zwłoki złożono 
do grobu.

♦* *

W Nowej Reformie czytamy w numerze nie­
dzielnym :

„Bez udziału duchowieństwa katolickiego odbę­
dzie się pogrzeb ś. p. Bałuckiego. Ks. kardynał Pu­
zyna w pierwszej zaraz chwili zakazał duchowień­
stwu udziału w pogrzebie ś. p. Bałuckiego, ponieważ 
zginął on śmiercią samobójczą. Nie pomogły urzędowe 
świadectwa powag lekarskich, stwierdzające, że zmar­
ły, tak zasłużony dla piśmiennictwa polskiego czło­
wiek, cierpiał ostatniemi czasy na rozstrój nerwowy 
i dlatego był niepoczytalnym w chwili, gdy targnął 
się na swoje życie.

Dzisiaj, proszeni o to, udali się do ks. kardy­
nała, marszałek krajowy lir. Andrzej Potocki i hr. 
Antoni Wodzicki, z prośbą, by pozwolił na udział 
duchowieństwu w pogrzebie ś. p. Bałuckiego. Roz­
mowa trwała blisko godzinę; ks. kardynał Puzyna, 
mimo usilnych próśb i nalegań hr. A. Potockiego i 
Wodzickiego, z a k a z u  s w o j e g o  n i e  c o f n ą ł  

X  duchowieństwu towarzyszyć zwłokom zmarłego pi­
sarza polskiego n i e  p o z w o l i ł .

Musimy wyrazić uznanie dla Marszałka hr. 
Andrzeja Potockiego i posła hr. Antoniego Wodzi­
ckiego, że, znając usposobienie ks. kardynała Puzy­
ny, mimo to podjęli się niemiłej interwencyi. Obaj 
ci panowie, jakkolwiek przekonaniami politycznemi 
i społecznerai do zmarłego pisarza nie zbliżeni, zro­
zumieli przecież, że ponad różnice stanów, stron­
nictw politycznych i osobiste przekonania, wyższy 
jest majestat śmierci, wobec którego wszyscy prze­
de wszystkiem jesteśmy l u d ź m i ,  wezwanymi przed 
sąd Boga.

O ile nas pamięć nie myli, od pamiętnego 
w swoim czasie pogrzebu ś. p. prof. Gilewskiego, 
któremu ówczesny biskup ks. Gałecki odmówił asy- 
stencyi księży, będziemy mieć jutro w Krakowie 
pierwszy, wielki pogrzeb katolicki zasłużonego 
w Polsce obywatela, bez udziału katolickiego du­
chowieństwa.

Zauważyć musimy, że ś. p. Mikołaj Rodoć- 
Biernacki, aczkolwiek także zginął śmiercią sa­
mobójczą, przecież, za zgodą władz duchownych, 
chowany był z asystencyą księży katolickich we 
Lwowie".

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 21 października.

M arszałek k ra jo w y  w  Wiedniu.
Wiedeń. Marszałek krajowy lir. Andrzej Po­

t o c k i  przybył tu wczoraj ze Lwowa.

R ada  m in is tró w .
Wiedeń. W sobotę popolud. odbyła się kilko- 

godzinna Rada ministrów pod przewodnictwem dra 
Kóerbera. Omawiano sprawy bieżące.

M ianow ania  i  p rzen iesien ia .
Wiedeń. Cesarz zamianował generała broni 

Maurycego S c h m i d t a ,  zastępcę naczelnego komen­
danta austryackiej obrony krajowej właścicielem 
pułku piechoty nr. 12 ; generała kawaleryi Herma­
na P o k o r n e g o ,  komendanta VI korpusu i główno­
dowodzącego generała w Koszycach, właścicielem 
pułku piechoty nr. 25 i generała broni Antoniego 
P i t r e i c h a , prezydenta najwyższego trybunału 
wojskowego właścicielem pułku piechoty nr. 69.

Cesarz zamianował generał-porucznika Wiktora 
Trzebomislitz Dubskyego, nadzwyczajnego i upełno­
mocnionego ambasadora na dworze hiszpańskim 
z okazyi 50 letniego jego jubileuszu służbowego — 
generałem kawaleryi.

Cesarz zarządził przeniesienie generał poru­
cznika Gustawa R a t z e n h o f e r a ,  prezydenta wyż­
szego wojskowego trybunału sądowego, a to na wła­
sną jego prośbę w stan spoczynku i zamianował 
w jego miejsce generał-poruczniua Gustawa Schrneck- 
Plentznera, przydzielonego do komendy IH-go kor­
pusu.

S ytaacya  p a r la m en ta rn a•
Wiedeń. Pierwsze czytanie budżetu rozpocz 

nie się prawdopodobnie po załatwieniu obu wniosków 
nagłych, stojących na porządku dziennym, tj. w dru­
giej połowie bież. tygodnia.

Od przebiegu I. czytania zależeć będzie, czy 
okaże się możliwość tzw. skróconego postępowania. 
Nie wiedzieć jeszcze, czy taki wniosek pojawi się 
w plenum , czy też w komisyi budżetowej. Rząd spo­
dziewa się, że wniosek skróconego postępowania bu­
dżetowego wyjdzie z łora stronnictw.

Dr. K ■ ?rber konfeiował w sobotę z dr. Kathrei- 
nem i Morseyein.

Praga. Hlas Naroda donosi z Wiednia, że 
podniesiono myśl, ze względu na wzrastającą agita- 
cyę Wszechniemców, a b y  s i ę  w s z y s t k i e  
s t r o n n i c t w a  s ł o w i a ń s k i e  z ł ą c z y ł y .  
Kooperacya ta  liczyłaby 185 głosów, mianowicie 53 
Młodoczechów, 19 konserwatystów, 5 czeskich agra- 
rzystów, 4 czeskich nar. robotników, 61 Polaków, 6 
Rusinów, 21 posłów słow. centrum i 16 posłów kroa- 
ckiego klubu.

Wiedeń. Znowu solennie zaprzeczają o po­
głoskach co do rekonstrukeyi dawnej prawicy. Zwła­
szcza Koło polskie niema obecnie żadnego interesu 
w rekonstrukcyi prawicy. Natomiast faktem jest, źe 
3 partye Młodoczeskie (agrarzyści, Młodoczesi i w.
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własność czeska) pójdą ławą i wybiorą wspólną ko- 
misyę parlamentarną.

W kołach parlamentarnych zaprzeczają stano­
wczo pogłoskom o koncentracji stronnictw słowiań­
skich. Przeciwnie zapewniają np., że odbyła się konfe­
rencja obu frakcyj Rusinów, które postanowiły roz­
począć akcyę przeciw Polakom. Najważniejszą sprawą 
chwili, jak zapewnia Sonn- und Montagsztg, jest 
pewien ton obstrukcyjny w łonie Koła polskiego.

Jakkolwiek ze względu na tradycję Koła pol­
skiego taka obstrukcja wydawałabj się marzeniem 
nie dającem się urzeczywistnić, bo przecież nawet 
wśród większości Kola objawia się niezadowolenie 
z polityki rządu i stanowiska Ml od iczechów.

Polacy są niezadowoleni z powodu szczupłości 
budżetu galicyjskiego i sarkają na to, że Czesi do­
stali 16 milionów na inwestycye w Pradze.

Jutro wniesie p. Piepes-Poratyński interpela- 
cyę z powodu nieuwzględnienia galicyjskich człon­
ków przy wyborze do komisyi statystycznej.

Ma to być także dowód obstrukcyjnośei Koła, 
k t ó r e g o j u ż  t u  n i e  u w a ż a j ą  ż a p a r t y ę  
r z ą d o w ą .

P r z y z z ly  p rezes Sejmu węg.
W ied eń . Montags Presse donosi, że desygno­

wany na prezesa Sejmu węg. W. A p o n y i otrzy­
mał godność tajnego radcy.

M an dat po  śp. K a iz lu.
P r a g a  Dziś odbędzie się w Karolinenthal— 

Smicłiów wybór następcy śp. Kaizla. Młodoczesi sta­
wiają kandydaturę prof. czeskiej techniki dr. F  i e- 
d l e r a ,

K onferencya an tipojedynkow a.
L ip sk . Konferencya antipojedynkowa odbyła 

się tu pod przewodnictwem ks. Karola Loewensteina. 
pierwszy przemawiał o istocie pojedynków adwokat 
Bo n i n g e n .  Uznał je za sprzeciwiające się ro­
zumowi, sumieniu i religii. Wybrano komisyę, która 
ma propagować ideę antipojedyukową w tz. wyższych 
sferach. ... .

Stan zd ro w ia  p ap ieża .
R *ym . Ze strony zupełnie wiarygodnej za­

przeczają stanowczo obiegającym znowu pogłoskom 
o zasłabnięciu papieża. Papież przyjmował w sobotę 
kilku kardynałów.

Zgon B ew eta?
p u r b a n .  W ostatnim czasie obiegały pogło­

ski o śmierci dowódcy Boerów, De weta. P o g ł o s k i  
te o t y l e  z d a j ą  s i ę  b y ć  w i a r y g o d n e ,  ż e  od  
P e wne go  c z a s u  n i c  zgoj t a  n i e  s ł y c h a ć  o 
d z i a ł a l n o ś c i  D e w e t a .  . >t:,.

Z aprzeczen ie.
P e te r s b u rg .  Z kół kompetentnych zaprzeczają 

W formie kategorycznej doniesieniu dzienników zagra­
nicznych, jakoby król włoski Wiktor Emanuel miał 
Pr2ybyć wkrótce do Spały celem złożenia wizyty ca- 
r°Wi. Plan podobnego spotkania władców Rosyi i 
^ łoch  nie został w ogóle podniosiony ani ze strony 
boskiej ani rosyjskiej.

Samobójstwo p a r y  m ałżeńskiej z  O alicyi 
w  N eapolu.

N eapol. Przy ulicy Amadeo mieszkało tu mal­
eństwo z Galicyi Feliks i Nina P r a s i d o  (?). Fe- 

zmarł kilka dni temu, a Nina wczoraj. Otóż 
P*ni Prasido pozostawiła na biurku list, w którym 
^°bosi, że oboje giną śmiercią samobójczą przez 
lżyc ie  trucizny, a to z obawy przed dżumą.

WIĘKSZOŚCIĄ!
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA, 

przez

Ar t u r a  G r u s z e c k i e g o .

12 (Ciąg dalszy).

‘ — Po co te ceregiele? Jesteś i tak piękny — 
Baźartował ojciec.

—  Jak cię widzą, tak cię piszą — uśmiechnął 
Się pan Władysław, przezierając się w lusterku 
Szczoteczki do wąsów, którą wyją! z kieszeni.

Stangret trzy razy strzelił z bata, prostując 
się na koźle, konie ściągnięte lejcami zgięły karki, 
żuły wędzidła, rwąc się do biegu, aż wreszcie wstrzy­
mane silną ręką, stanęły dygocąc, parskając i od­
dychając głęboko po długim kłusie.

Ż otwartej werendy zbiegł lokaj i pomagał 
wysiąść - panom, odpowiadając równocześnie na py­
tanie, czy pan jest w domu:

— Jaśnie pan na folwarku, zaraz wróci... J a ­
śnie państwo pozwolą może do salonu.

W  otwartych oknach dworu, to zjawiały się, 
to znów znikały twarze domowników, a z wewnątrz 
słychać było na werendzie pospieszne kroki, ginące 
gdzieś w głębi dworu.

Weszli do. salonu obszernego, narożnego, oświe­
tlonego czterema oknami. Znali go obuj, i nic w uim 
się nie zmieniło: te same meble, kryte trwałą, bo­
gatą materyą, ta sama kanapa z trzema wyściela­
nymi medalionami, i podobne dwanaście krzeseł,

P om n ik  ś. p . cesarzowej Elżbiety.
Fola. Utworzył się tu pod przewodnictwem 

adra. Spauna, komitet dla postawienia pomnika ś. p. 
cesarzowej Elżbiecie.

P. B erzeicicy.
Budapeszt. Tajny radca B e r z e w i c y  za­

mierza złożyć mandat sejmowy. Jedni łączą to ze 
sprawą tzw. mcompatibilitas, inni zaś z tem, że Be­
rzewicy pragnął zostać prezydentem Sejmu. O man­
dat jego ubiegają się minister sprawiedliwości Płosz 
i K. Tisza.

K a ta stro fa  kolejowa w  K rólestw ie.
Warszawa. Na odnodze kolei nadwiślańskich 

Nowomińsk - Tłuszcz - Ostrołęka, pomiędzy stacyami 
Wyszków a Pasieki, rozbił się pociąg towarowo-oso­
bowy. D w a j  ko n d u k t o  r o w i e  z a b i c i ,  trzej po­
dróżni lekko ranni, mianowicie Józef Jasiński, An­
drzej Kaczyński i Franciszek Dybkowski, włościanie.

D em onstracye w  H iszp a n ii.
Madryt. Tutaj i na prowincyi odbyły się tłu­

mne zebrania, celem zaprotestowania przeciw poda­
tkowi spożywczemu

Strejki.
Madryt. Palacze statków transatlantyckiego 

Towarzystwa w Radyksie strejkują. Obawiają się 
powszechnej zmowy wszystkich palaczy.

Sytuacya  w  poi. Afryce.
Duadey. Biuro Routera donosi: Botha opu­

ścił podobno miejscowość Pongslabush i masze­
ruje w kierunku północnym, na terytoryum Swasi* 
landu.

Samobójstwo.
Edynburg. Znaleziono już zwłoki dyrektora 

upadłego budowlano - hipotecznego banku Schalde- 
rera. Nie ulega wątpliwości, że dopuścił się on sa­
mobójstwa.

Irreden  ta duńska.
Kolonia. Koln. Ztg. donosi o wydaleniu ze 

wsi Koebenhaved pięciu osób, a to z powodu, że 
na uroczystości weselnej śpiewały pieśni, których 
treścią było pragnienie połączenie Szlezwiku napo- 
wrót z Danią.

E lektryczność bez dru tu .
Londyn. Dwaj angielscy inżynierowie Arm­

strong i Orling demonstrowali tu znakomity wynala­
zek kierowania elektrycznością bez drutów czyli że 
np. pociągi kolejowe i torpedowce mogłyby być po­
ruszane zapomocą elektryczności ale bez żadnych 
drutów tylko za działaniem prądów ziemi. Również 
demonstrowali ci inżynierowie telefony bez drutów.
P rzysięg a  króla serbskiego na kon sty tu cyę

Belgrad. W sali pałacu królewskiego odbyła 
się uroczystość złożenia przez króla przysięgi na 
konstytucyę, przyczem król wygłosił mowę tronową.

Warszawa. Następca tronu rosyjskiego przy­
był do Spały. Powitali go cesarstwo i księstwo Hen­
rykowie pruscy.

Berlin. Arcyksiążę Ferdynand Karol, którego 
niedawno cesarz Wilhelm zamianował szefem stoją­
cego załogą w Hirschbergu pruskiego batalionu 
strzelców nr. 5 przybędzie tutaj w tych dniach, ce­
lem podziękowania monarsze za to odznaczenie. 
W ostatnich dniach bieżącego miesiąca uda się 
z rozkazu ces. Wilhelma deputacya oficerów wymie­
nionego batalionu do Wiednia celem przedstawienia 
się nowemu szefowi.

wprawdzie orzechowych, niefornirowanych, ale sta­
romodnych, ciężkich, niezgrabnych. Na ścianach wi­
siały poczerniałe, trudne do zrozumienia obrazy bitew 
historycznych i dziwacznych krajobrazów z melodra- 
matycznymi ruchami ludzi. Ż całego salonu, z mebli, 
obrazów, dywanów, gablotek wiał jakiś chłód i po­
waga.

— Istna mucha w bursztynie — szepnął pan 
Władysław.

— Ho, ho, stary to dwór; te meble pamiętają 
inne, lepsze czasy — westchnął ojciec, siadając na 
wygodnym z poręczami fotelu.

Pan Władysław przechadza! się niespokojnie, 
nasłuchując głosów licznych kroków.

Wreszcie otwarły się drzwi, rozsunęły się cięż­
kie portyery i weszła kobieta niemłoda, w ciemnej 
sukni, z uśmiechem łagodnym, pełnym dobroci.

— A, powitać szanownego sąsiada, tak rzadki 
gość — przemówiła z wielką uprzejmością.

Pan Świetnoski podszedł posuwistym krokiem 
i całując podaną rękę, mówił może zbyt głośno:

— Nie z mej winy, pani marszałkowo użył 
tytułu,^ nadanego przez grzeczność sąsiedzką jej mę­
żowi, jako prezesowi Rady powiatowej — byłem tak 
dawno, ale gospodarstwo, kłopoty, interesy...

— Moje uszanowanie pani marszałkowej — 
zbliżył się pan Władysław.

Ledwie dostrzegalna zmnrszczka zarysowała 
się na gladkiem czole, jednak z uśmiechem przy­
jaznym mówiła:

— Miło mi powitać pana — i szła do kanapy, 
gdzie usiadła, zapraszając gości.

— Gdzież Antoni? — spytał pan Świetnoski, 
sfiadniąe przy pani na fotelu.

Petersburg. Następca tronu, wielki książę 
Michał Aleksandrowicz przybył z Danii do Spały, 
gdzie powitany został przez parę carską.

Nowy Jork. Zmarł tu były poseł węgierski, 
baron F i a t h ,  który wskutek finansowych katakli­
zmów musiał wy wędrować za oceau.

Wiedeń, 21 paździen. Cukier (spok.) 20*55. 
Spirytus 39-60. Nafta galicyjska niezmieniona — *—.

Berlin, 21 pa jdziern. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus 35*—.

Paryż, 21 październ. Trzy procent, renta 100*12, 
Mąka 27*—.

K 1Ł O N IK A .
Dziś w teatrze: „Flipota", komedya w 3 

aktach Juliusza Łemaitre;a.
Temperatura. Dziś rano o godaiiUe szóstej 

było + 7 °  R.

Namiestnik hr. Piniński wyjechał do Wiednia.
Marszałek krajowy w Krakowie. W so­

botę popołudniu, stosownie do uchwały Rady miejskiej^ 
powziętej na ostatuietn jej posiedzeuiu, udała sie do 
marszałka krajowego Andrzeja hr. Potockiego deputa­
cya, złożona z prezydeuta miasta p. Friedleina, I. wi­
ceprezydenta prof. Leo i przewodniczących sekcyj, pp̂  
prof. Domańskiego, Meadelsburga, ks. kan. Spisa i profj 
Pareńskiego. Członkowie deputacyi żeguali się z mar­
szałkiem imieniem miasta, składali mu życzenia i pro-? 
sili o popieranie interesów Krakowa. P. marszałek za*, 
pewnił raz jeszcze o głębokiem przywiązaniu do ro  ̂
dzinuego miasta i przyrzekł, że jego rozwój popieraćj 
będzie najusilniej.

W sobotę wieczorem odbyła się na cześć mar-i 
szalka uczta Tow. rolniczego, na której pierwszy toasij 
wzniósł hr. A. Wodzicki.

Rektorem konwiktu chyrowskiego zamianować 
ny został ks. Kazimierz Stefański.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan 
tów konoeptowyoh namiestniotwa dr. Leopolda Mussilą 
ze Lwowa do Krakowa, Pawła Spaniera z Kraków^ 
do Lwowa i Józefa Wężyka ze Lwowa do Wieliczki.

P. Kazimierz Korwin-Piotrowski, znany 
literat warszawski wygłosił w sobotę w sali Kasyną 
miejskiego odczyt o życiowych ideałach Prusa. Treś^ 
odczytu podamy popołudniu, na razie zaznaczamy tyl­
ko, że publiczność lwowska przyjęła warszawskiego 
prelegenta nader sympatycznie i za odczyt rzęsistymi; 
nagrodziła go oklaskami.

Komers techników. W sobotę odbył się do­
roczny komers słuchaczów politechuiki, urządzony sta­
raniem Tow. bratniej pomocy. Pierwsy raz odbyło się 
podobne zgroinadzeuie w gmachu techniki, a nie w re- 
stauracyi, przez co cała uroczystość akademicka nabrała 
więcej znaczenia i powagi. W komersie, który wśród 
licznych toastów i śpiewów przeciąguąl się do późna 
w nocy, wzięli udział wszyscy profesorowie, oraz 3 
słuchaczki, które w tym roku zapisały się na poli­
technikę. Sam komers poprzedzi ił wieczorek wokalno- 
muzyczny, który odbył się w auli. Słowo wstępne 
wygłosił wiceprezes Tow. brat, pom. techn. p. H. Li- 
twinowicz, witając przedewszystkiem nowych kolegów 
a zwłaszcza koleżanki. Po nim przemówił prof. Syro- 
czyński o uprawnieniu słuchaczów. Dalszą część pro­
gramu wypełuił chór akademicki, solo skrzypce p. J. 
Wilpiszewskiego, solo basowe p. Z. Mosoczego i dekla­
macja p. A. Tygana. Na uroczystości te j , urządzonej 
ex re rozpoozęcia nowego roku szkolnego, zgromadziło 
się bardzo dużo publiczności. Wszystkie tutejsze towa­
rzystwa akademickie przysłały swoich delegatów.

— Wyjechał na folwark, zaraz wróci... Jakże 
tam w polu? urodzaj?

— Jak  Bóg da... Ależ rzepak państwa prześli­
czny, aż oczy rwie.

—• Podobno dobry... a pan Władysław dawno 
ze Lwowa ?

— Wczoraj przyjechałem, a dziś  ̂uważałem 
sobie za obowiązek złożyć państwu moje uszano­
wanie.

— To bardzo uprzejmie ze strony pana... Cói 
nowego we Lwowie?

— Nudny, nieznośny, brudny, jak zwykle w ie­
cie... A u państwa wszyscy zdrowi?

— Dziękuję, zdrowi... A pani Świetnoska i Iren- 
ka? Dlaczegóż nie łaskawe na nas?

— Żona trochę cierpiąca, a Irenka pilnuje 
matki... Przesyłają ukłony i pozdrowienia... Wybie­
rają się wkrótce do Miłoszyc, jak  tylko zdrowie 
pozwoli.

— Bardzo proszę i czekam z upragnieniem. 
Co właściwie brakuje pani?

Głowa, nerwy; alboż wiem naprawdę? Za­
żywa proszki, pije wodę jakąś... To wiem, że słaba...

Wtem stuknęły drzwi i do salonu weszły dwie1 
córki pani Za wierzy ckiej, onieśmielone, zaróżowione, 
przystanęły na chwilę. Starsza, panna Zofia, lati 
może dwudziestu, smukła blondynka, ubrana w lekką 
bladoniebieską sukienkę, i młodsza, dwunastoletnia 
Julcia.

Pan Swietnoski powstał i zbliżając się, za ­
wołał :

(C. d. n.). ■*



,ttSŁQm s. tóiłk

D e p e s z e  l u i i u l l e w e .
Z t arię u pienionego,

W i e d e ń ,  £Q października Zmilknięcie wcsoiaj. giełdy pop 
Notowano: Akcje suisli. Znhl. kredytow ego Gi?'-**-, Akcye węg. 
Zakładu kredytow ego 621’—, Akcye anglo-bunku 2G0'5O( Akcye 
Uulonbmikn 51&*- , Akcye Liuldsrhanku 8‘D6'50, Akcye Bank* 
vereinu 424-—, Akcye Rodencredit S4i*-^f Akcye Gal. Banku
hipotecznego — Akcye kolei państwowych 01650 , Akcye
kolei południowych 66 60, Akcye Tram w ay A. 2 4 5 — , B. 23U‘— 
Akcye kolei RlbeUiul 464’—, Akcye kolei póło. — *— Akcye 
soleł c ie n i. 520 — Akcye Alphiy 345 50, Akcye Kima Muranyi 
428' -—, Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 1430 '—, Akcye Fabryki 
broni 260*—, Akcye tureckie tytoniow e 277 '— , Oblig. węg. ind, 
92 70, Kenta m ajowa £6 45, Austr. Kenta koronowa I)5'o0, 
iVęg. Renta koronowa 02 80, 56 1 IT d y  To w. kred. ziem 
90*70, 4 prac. listy Banku ktaj. 02 — , 4 !/a pic. Banku kraj.
tt9‘—, 4 prc. listy Banku hip. 80 50, 4*/a prc listy Banku
lin. 07 60, 6 pic. listy Ganku liipot. IOy‘50, 4 prc. Oa!. Oblig. 

oiOpiuuc. 06 50, 4 pic. Gul. p o i. kraj. z ibild  r. 02 65, 4 prc.
Pożyczka m, Lwowa 87*75, i .osy tureckie B i '—, Marki 117*27,
!tubie 253 75

Usposobienie spokojniejsze p r z y  dobrych kursach.
l i c r l f t u ,  20 październ. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­

dy: Kredyty 194*50, Siuatsbahny 132*75* Discouto Coamii-
i it  170 10, Berlin. T ow . hand. 129*75, Laura 180 40 Bochumer 
!60*60, Kole) pólu. wsctiodnio-pruska 82*60, Ruble za gotówkę 
i 16*50, Kolej w atsz.-w ied. — *—, Kolej morza śródziemnego 
i 01 *— , Kolej Metidiottttlna 136 40, Losy tureckie 98*— ,  Rentę 
wioska 99 20, „H arp en er“ kopalnie węgla 164*25, Kolej Ma- 
i-ienbuig-Mławka 71*—, Konsolidation 278* — . Lom bardy 17 30, 
Kulej llen ry  88 50, Niemiecki bank narodow y 97*10, Kanada 
.'roferred 109 50, Akcye żeglugi hamburskiej 107*—, Kurs war- 
iZawski — .

lS « < S a p e » Z t, 2 ' październ. W czorajsza giełda Austr.kredyty 
;2G£0, W ęgierska pożyczka premiowa 177*60, W ęg, kredyty 
J»3875, W ęg, bank hipoteczny 441*— , W ęg. bank eahonlowy 
i i 4 *— # 4 -procenlow a renta 118*60, Węg. bank kominereyoimlny 
£400., Akcya e lektryczne 222*— , Węg bank dla przemysłu 
i handlu 72 — , W ęg. reu. koronow a 92 85. Austr. renta  złota 
118 90, Austr, tentn koronowu 95*10 Peszteósku kolej m iastowa 
5 5 9 — Klękli. kolej miejska 281*- Gana & Co. 27 *60, Sułgo 
Veur|iuier 523*— , Kima Muruuy 426*—, Ausiro W ęgierska kolej 
państw ow a 621 50, Kolej południow a 7 2 — .

B3c K*1Iib 20 październ, W czoiajsza giełda wlecz. (Nachtboerse 
k redyty  195*10 Stuąlsbuhuy 132 75, Lombardy 17*75, Kon. b«n- 
'.uoty (tilt.l 215 40, Discońto Com andłt 170 50 Kolej Trans* 
Falska: 1899 i*, certif. — *— .

Tendencya silna.
V r a u U f u r i f 20 październ W czorajsza  giełda w le^otu*: 

kredyty 195*60, Staatabaliny 134*20, Lombuidy lb*—, Alplny 
j 7 3  — ,  Auslryacka renta papierow a 98 90, Austr. erenriiu raut* 
^3.70 Austr, slota ten U  101*30, W ęgierska slo ta renta 100*16, 
(Inionbiinkl — •-*, Akcye elektr. 117 — Kolej pótii.~xuch. —  —.

Tendencya silna.
l l A i i l b n f e ,  2 0 październ. W czorajsza giełda w ieczorna: 

iteóy ly  196 33, Lombardy 1 8 —, Slatsbulm y 133*50 Austr. 
ztottt renta  101 10, W ęgierska zlotu renta 100 69 Srebro 78*15 
płacono, 78*8*» żądano. Srebrna ren tą  98*80, Włoskie 99*20 
i.osy s 60 r. 139 20. -

Tendencya spok,
P a r y ż .  20 paźdz. Wczor. giełda C red.loncier 673*— excup. 

4 proc. pożyczka rum uńsku 1H96 r, — *— , Grecka pożycz. 204.— 
i  proc* bisspańskie Kxterieurs 70*10 «x cup.

T endencya lepsza

Targ zbożowy 1 towarowy,
B n d a p e s t .  2 0 p a id z . Pszenica na kwiecień 8*02 do 8*03 

pszenica na październik 8*33 do 8*83, żyto na październik 7*12 
io  7*13 ow ies n a  kwiecień 6*91 do 6*93, kukurydza na lipiec 
4*14 do 5*16, kukurydza na  maj 7*20 do 7 21, rzepak na 
sierpień 5 11 do 5*12, żyto na kw iecień 6*89 do 6*90.

T endencya spok.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

^ t i i o i D l n w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia*
jM c n e rn S n a  Reprezenia- 

era najstarszego To­
warzystwa w dziale ubezpie­
czeń ludowych

akcyj. Towarz. ubezpieczeń 
życiow ych we W iedniu, po­
szukuje wpływowych akwi­
zytorów  (także panien) za 
większą prowizyą, ew entu­
alnie wynagrodzeniem ko ­
sztów podróży. Nowicyusze  
będą pouczeni. Również p rzy ­
jęc i zostaną zastępcy dla 
miejsca i prow incyi O ferty  
do Reprezentaeyi Towarz. 
Allianz , Lwów, pl. Dąbrow­
skiego A 7700 6-3

S z a E Ó łłe l
leśno- ogrodowe
Tai, lir, ŁiilieMiep

w Sassowie.
o. p. loco st. kolei i telegrafu  

CZARNA, 
polecają na jesień  i wiosnę 
w szystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, 
wysadzania alei zakładania 
parków , róże i krzew y ozdo­
bne na soliiery, drzewka  o- 
n*oeow*e wszystkich odmian 
i gatunków po cenach bar- 

niskich. 7192 10-5
Cenniki opłatniei odwrotnie.

S n iia m
znacznie ceny wszystkich 
artykułów galanteryjnych, 
KALOSZE petersburskie 
i obówio £ opustem 2 5 %

M. WEIN
fu i l /n  Plao  T r y b u n a ls k i
iJlfUl liczba x. 42

W  Rok ulu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d res: L. Wol­
ska, Dolega, poczta Zaborów.

1753

p te lL a w Haliczu, poszu- 
L kuj o praktykanta.

7807 4 - 4

JJjPclolnego pomocnika do 
bufetu, poszukuje Frie­

drich & Nahorny, Lwów Aka­
demicka. 7407 2-1

D a u a y  i wdowy do zarzą- 
■ du domu, towarzystwa , 
klucznice, bony, nauczyciel­
ki poleca centralna Agencya  
Lwów, Jagiellońska 6. (7Ś35

MANDEL korzenny, pokój 
do śniadań Bernarda Wa- 

chtla w Drohobyczu, poszuku­
je pomocnika handlowego.

7813 2 - 1

Administracya naszego pisma ma 
do dyspozycji prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

„Szkiców z Anglii" Sewera
po bardzo zniżonej cenie, 

bo po 1 koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów miejscowych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza. 
A d m in is tra cya  „Słowa

w e Lw ow ie. 7363

7iWiMrM&Śk

Najłagodniejsze klimatyczne miejsce lecznicze
w niemieckim Tyrolu południowym.

S a s o s i  o©L l-g*© *wxs:-®śn.ist &© 1-gr© ©jb«-2
§&$*** Prospekty w ysyła Zarząd. 7387 8-1

^  sjfe #  tffc # vb#  #  aBs sfis #  #  aj? M

arar Jako nowość *̂es
zaprowadziło „Słowo Polskie*1 dla dogodności

inserującej publiczności %
Korespondentki

(i

inseratowe
Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, L50 i i ‘80 halerzy, 
dają prawo do u mieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słoiua Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i ^0 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w Sło- 
wio Dolskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto* 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K oresponden tk i in sera tow e „Słowa  
Polskiego44 nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego,  lub toż 

wprost w Admimstracyi. ,

Nakładem „Słowa Polskiego* wyszła i Jest — 
?'■ — do nabycia we wszystkich księgarniach

Powieść współczesna:

WIESŁAW 5 GLAVUS

U g o d o w c y
CENA 4  KORONY.

Nadsyłający powyż. kwotę wprost 
do Administracyi Rłowa Polskiego 
w© Lwowie, Chorąźezyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej. «*x

f t O T 'A N U L  i-«>» ^
A .  y \ J .  r j  f i i f - i i U K l  i a f c  ł j  wznieca apetyt i ułatwia trawienie.
tfu

właśó. Leszek Prus W iśniowski i Roman Marczyński 
W T en czy n lcu , stacya kolei i poczty w KRZESZOWICACH

UnrB g ie łd y  w ie d e ń a k ie j

Z duia 20. października 1901 ł.

Kursu wszelkich akcyj i  różnych lo- 
*ów, notowane aą .od sz t uki *  w walucie 
wrono wej-

O g ó l n i  d ł u g  p a ó i ł w a .

ienta |>Apłerot»» .  ̂ . ;
(<o « V r O k u '* 8 6 *  po* »60‘«ł. mk. * >(.w • J860 600 #ł> ł®;«

* * 1800 po H)0 *1. .
18S4 po IMl *». ■

98.46 93-65
98-30 68 50
IU0*~ -

138*86 189 8'-
l i  o — 17 . -  
Zła*5 • i  . 60

< » lu e  k r n j ó i f  W R adzie im ćatw a
reprezentowanych.

ne.U* tło U  n o \ .  «4 pofi. *»/o u  100 %l  
'.enta wolna od pod. 4"/« *a 300 Itor. .
U*»ta łnwMt. anstt, 8 l/»g/« «  ibo kor..

iiS-90 ł ) 0*10 
65.&G 95-70
84 65 C |4 f

O b l i e a c y o  l i o l » J o w « .

Hel. Ate>k». Ahirecltla ea 100 »ł. 4n/s . 9‘j.lO  97 —
* >' Ceear>ovvej Ulżbieiy waioci«wolue

od podatku »a luo al. 4",& . HS-2o 117- -
Kol. Ces-uwa Ifiju icisłk* Joae(Ł«» tou»i.

f)Vł°,t..................................................  IZO— 121 w
\Jol. ktoyke. Itodolfa w wal. Lor. wolu*

ed podatku i .  *2<>o kor. 4°/e . . 96-20 9620
Kol*) harolr. budwlku po 205 al. mk.

(o*t*mpl. akcy*j &";« > 42/,26 «29-26

O f e l i l s a e j r e  i n l « r w » a e ń 0 tv r i it  ( k o le j o w e ) .

X*ł; ktR . AlbniCliU u  300 ał; 6®/« . — w * ______
w Zlocie aa 2uu al. 6®/o ; —

9 bukowiński® lokal, aa 200 koroc
k°/«i . . . . . . .

kol al K juola l.udwika a« 200, I09al.

ww03kocaerD.-jaahkiej a r. 189Zia 
Kor 3 nr. f

mmmmmm   iwwuwwr.iinnw —

93*40 m o  

96-13 66-lfc

Si._ (»»,. _

fi»fi««IE p a n a t w a  krajów Korony w ę g i e r s k i e

W*g. la u u  •»  100 Bł. I*/*, i 118*70 M9.—
Węg. reuta kor. w olna od pod. 4 >  8ż 8D 93—
Poż. kol. 2 1889 r. 4V»°/» H"l •  . 121 3V 122 2-
' t ę j .  obi. reguł P s y *n lou « |. « g t . 144-50 14i>-&0

•  poapreuaun* aa 10u ot. , 178 — 179 —
•  * .  a» fiu •!. ; 178 -  176 —

I n n e  p i i t* U e & n n  ^ n ż f e a k t
r«a . ltukow ln , ■ f . lKUft ]0s  •«.

ŁłHi * kor. 4'V« . . . .
iiukowimtkle Obi propłnaefju® lua. •«

290 kor. 6°/c. . . . .
(la llc . p o i. k r a j .a r .  1898 >a 1 (HIbor. 4v«
Uftltc. obllg . propln. * rok* IH89, aB 200

kor. 4"/o. . . . . .
l o ijc a k n  prAt&lowa »u. W UdulaaK . 10H  
ł  ośyoBka in ia a u  lm o * »  •  tok *  Ikra ta

21X1 kor. 4 " / o ........................................
4 ł/*°/o pożyczka m . Lwowa 1900 r.
Lenta wio&k* aa 1(8) lir. 4a/t « ,
1'oiycaka bułgarska a r . 1898 8'Vt • i

B.isrSj R^aŁzŁWBBe. O L li# . łiipot
(nu llłtł al. Nom.).

AitrU. bre*. ał*ui. lua. w fiO lat 4y»
tlukuwlńukl aakl. kred. ziuoi. lua. 6^».

> • .  .  la* A",o ,
Ual. żke. baub Mp. 10<yw b.- Ul. lo*. 6 W 

. . . .  los. 60 lat 4,/a'v» .
,  .  • - .  60 lat aa Silu

kolon 4‘V « ........................................
Gal. 'I'*"* kr«4* »ł«m. lua. bo lat ,

,  ,  • • log. a l lak 4
, ,  • • du/“ ■»*»• .

, , aa 1100 kur.- 
Cgiiku krnjuwegu *V»^a 61*/* lat,

awrotu* • . . .
Hanke krajów , lou. W /a  lat eaH uo kor. A*łk 
Haliku krajow ego ubllg. kom aa. k em . &"/*

,  UrnjowCgO ob lig . koiuaii. U mu. 44 
la l «» a«0 kor.

Banku krajow ego ubligao. komuu 4. aut 
45-le l., aa 2UU kor. *°/« . . ,

Banku krńjuw .obl. kol. lo s. aaZOUkot. 4‘¥k 
Auatt. węgierek. uoaWa 46Y* 1*1 Ih— <y*

O b K l i s n c j e  •  p r a w e m  p ie r w « * t ó j lw «
su  100 sł. nutu.

Kul. Lnów-Uaer.-Jaa*> .a r .  lH9d aa 8 81
«l. «°/u luniuj 1U'V» . .  . sti. —

Kulel l.wow-Cauru. ar. 1884 enSUdal. 4"> 93 45
U*l. kol. lok . waokodn. oaiOU al. 4‘Vv _ w
Gal. W ęg. kolei «•>. 1H70 aa 2i»(l al. 6 V® lófc*30 106 30 

,  ,  .  ,  1H78 ca 2 0 0  «i. &*','* 10V— 10l*7t»
. . .  18R7 »  «<»!» ml. 21'/. ftH.fiO 9'. fi

92 35 98 25

101*40 10120
93*10 63*10

Vtt.— 9 7 * -
124*- -------

87-26 87.60
97-85 97*66

—.—* _ —
96.34 »7*3t

Italy dliiAno

bł.fló 96.36
1 0 3 .- 104—
6 3 . - 93.60

109.50 110. —
97.35 68*26

8*.&ó 60.25
69*60 30.60
94-— 94*60

•4 .— 94.50
64.— 64*14

1 0 0 . -
6 ł . — 9 3 .-

101 80 tOl 65

98.(0 99.60

92*50 93-50
6 2 . - 93*-
99— 100—

I to g a e  U s j
a) l .o e y  p r o e e n a o w e *  

Aoacr. miKki. k i . , .  ob i. m t .  IMBU 8 >/ę
. • • !««»a v*

l u n .  le g .  u e  Itaneja ADU *t. m k. f/% . 
bieglitow anie Uuiiuju a 187(1. lUUaLb^t 
W ęg. liniiku liip. po luo al. 4“/o , ,
PuByeakn tli. Tryeuta l()U «t. mk. 4Ve\9 
, .  » •  ,  6 » a ł. 4‘V»
I'o4yoeke tieib. p rin i. po UH) frauk. »  
lu reok i*  eb l. prom. k o le i, po iOUłr.

bj Luny t i i p r u s r i i l « n « ,
ne*e«>eaaleAefcl« plealiloai fi el.
Żaki. kretf. dli, b. I p . p( lud «t. ,  
fla ry  40 s l .  mk. . . .  .
roayuake ul. Inabrultu SU «!. ,  ,
l.oay oi. KratiOw* 20 at. , .
ł 04; u»ka l» . iiuhUny KU a l.! . ,
0 . ' 40 k{. . . .  '
ralfly  40 »1. ,„b. . . .  ,
f t e r n .  krayta auntr. lu n . 10 «t, .
f a e t n .  kr>y4a n ę g . tuw. O *1. ,
U # r  luud. ara. Uudulla 10 at. ,
baliu* 40 at. m k. . . . .
1 04 tlKlcburgHka 20 at.

.  UuiioiB 40 a l. tuk. . 
liOHj komuuaiue m. Wiednia a »#74c.

A l l « | «  p t i e d i l ; l i l a n t w  Iruiiap' u r to  w y  oh . 

M«kun. kia.

269— 2b5.50
2 ’ 0 — 266*25
600— 140—
269 — 268-40
*67 — a&O*—

— ——
.. —

80*20 8 1 1>0
94 50 9d'7fi

15.60 16-80
*01 — 39660
164— —•-

83— 77—
_____ 7 8 ; -
«&•— e«t«e

168— •“e---
17" — 165.60

47 16 43—
24*— 26—
56— 62*—

2 3 .v - > 2 9 . .
18 60 8 i . _

266* 270__
39926 898’_

tik. (ak«. p lam .) 1 0 U at.40U k. , 
a (ako. aakl.) 2 0 0 * 1 . ■ 

400 k.

6— 395’—
   , .  B a t* - 840—

k olei eo ia .-eea . Bara. 1U0U *1. m k. m
llloo k.......................................................  6640 — 61560__

,  i.MÓw-f aeru.-Jawey ZOO at.=— rOok. j Ś3 —
k wocliodit.-gallQ.-lok. 2O0a.e«40i>k.
# pnoakwnwyak 1!0U s l. ®r. =  lOOk.
# pnlutłiiiune] 2IHI a. bmif. =  ioois,
# w ęglur. ga li* . I. Zoil at. n iO K O ,

627—  
39-2. 100.—
6 .«  60 -66 bO ----
419.— 420 fiO

A K kCjr«  b u tik ó w  (« «  M tu k ę h

Aeuaa kuglo eaotr. 180 at., «
Teuat. banku baildl. (i(Kt t l .  • •
ta k i. kred. Ale kundlu t p t*eia . p. «i. 
W eg. banku kredyt, ilu o  o ł . .  *
D r -  eranuir. iow . «Hk. bo o  et.
Gal. banku blpoU ZOO ■(. .  ,  .
a a tfła handlu l pr*eai. S d og t  

tianku dla kra), koruuuyah 200 et. * 
.  Auntro-węg. (10(f at. . .
,  KwiąaU. (lluiuuiiaiikl Ud ,
tk a . banku aitiaak. 1 0 0  «t.
ŻinnTaiKkaan banka lOO at.

260 60 269 80
•J396 - 2400—

617 — -  •—
831 — 640*—
414— ł1«ł—

526*— 626—
8 4 6 . - 866—
896.60 402*—

1640. - 16..9 —
(1 6 — 633—

246 — 546—
25925 28026

A lk O J it f  i>ra«4M ifO iocsi i* yrae iw yeu e w y «

«* « « . karpae. uaft. <o wara. 609 ker* <
Auu.r. Tow. ff<)rnioae Aiplue IGO et. 
fraaklogo Ton. 4ela n. pre«<d. 201 *
feohodntea bOO kor. , . . •
Tureckie aer*. ty io iilu n . 2"0  («. p§e. «dl.
Trifall tow . kup. węglu 20 ot« *

W n l i s  t fe
llefcat oeearakl .  .  . .
Austr. w ęg . 8 g a ł* , aluta m uftei*. t
ŻO-łraukowka
2o-tuarkówlra . . . . .  .
KuBuyjHkl pńUuiporyai . . .  t
Nlem luokle imnknuty aa IDO marek 
Wluukle i kukuot" aa 100 Uf ,  t 
liubla. •  * « •  ,
Muuvwr«nyt i * *

900— ul®—
B4669 4IB — i14.1*5 — 1 1 4 1 -

« 8S — 140—  :
Z17.PW — *■ i
AJta-, 426— j

I W ) U  *26
MW* ̂ « ,  -W
|9*— i9*oa
83*42 83*62

117*27 117.16
61 W 1-60
9*52*— 1‘54-we
88*99 W.96

B e rlin , dniu 20 pnździeru.t
ru*u,l nuty aaatawne dproo.Berya 6 — II ,

• . » *'» PM«. * .
0 prou. S ag, a 4 . .

1‘oeu. Ildly raitiowe * proc. . .  ,  ,
• a • i ?ro«* •l’oao. ob llgeey* v*o* -  BY* pro*. • • ,

Lubi*  .............................................................
Austr biuikuuty (t"0) . ,  ,
Listy Munawo* <Uót* (*olak. 4Y* p /er ■

W a rs z a w a , dniu 20 paidziera.
Idu4y IłkwtSa*. UtAI. P u ltk . 4 u 4 e ,

.  .  .  . .  drohd* •
Kos. Po4. Preiu. * rok# 1864 .

1866
Oli), preiu. Iłauka salaiiheokiegu » 
l.igty cuat. Tow. kred. atemsL. duka

•  * i  •  drobaa
luiaste W arsaawy uer. VII.

.  .  a * V . |8 t f

191-99
97*7068.60

lor.w
97-40
•T.lfi

816.10
86*40
97.80

t

99.11
T98*K84Ć-.
9»o.~
823.-

90.81

ś i
P e t e r s b u r g  dniu 20 paźdaiem. t

l Luayjska puAyc. ka praut. e  r. WdA
s ,  * f* ” 

listy* aast. Tow . kr*d. elew* d c . pulak. 
.  .  rosyjskie .  ,
" .  k ijow ski* 4 pr. a

wliunsuta . «
Oliarkowakie. ,

M »UersuQukie . ,
„ k*sacaV.-t*uryda.

814.
8*3.-
96*0
>o*7.
ti.a
ti-fi

W-l

KeklaUeu. SpiłW wjóawaicaaj wo Lwi wie, Slow. zar. z ogr. paręką - -  Z Drukami .Słowa 1’olsuiego* we Lwowie pod zarządem Z. HeTeiśiSwe^


